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Rok I1. KATOWICE-WARSZAWA, dnia 8. 1ipca 1934 r. Nr. 14,

Naszg droga do zw ycię stw a!
- i  t— j.,.„r̂ Kr . .

O byw atele! Rodacy! P rzeciw n icy  nasi coraz 
bardziej załam ują się wew nętrznie — duchowo. W  
w alce z R. R. U. używ ają już tylko podłych o- 
szcze rstw  lub utrudniają nam p racę  organizacyjną, 
gdyż brak im argumentów rzeczowych. W szystk ie  
dotychczasowe partje opozycyjne do r. 1926 rządzi
ły  państwem z takim rezultatem, że Polska chyliła 
się ku upadkowi i groziło nam załamanie gospodar
cze. — Dzięki przew rotow i m ajowem u nastąpiło  o- 
drodzenie narodow e, lecz pomimo tego czynu histo
rycznego W odza narodu, niestety, szerokie rzesze 
robotniczo-włościanskie, urzędnicze i nasza młodzież 
znajdują się w  bardzo ćiężkiem  położeniu. R okrocz
nie p rzybyw a setek  tysięcy obyw ateli, dla k tó rych

nysniema Chleba, zajęcia 1 pracy. Głód coraz bardziej 
dokucza niewinnym dzieciom i ich bezrobotnym  ro
dzicom, podczas gdy w rogow ie państw a: Niemcy, 
komuniści itd. organizują się i coraz bardziej podno
szą głowę.

O b y w ate le ! Rodacy! Tak dalej być nie może! 
T rzeba skończyć ze złośliw ą opozycją dla opozycji! 
Z an typaństw ow ą działalnością różnych szkodników  
z bandytam i p ióra w prasie! Ze złodziejami grosza 
publicznego! Z karierow iczami pobierającym i kilka
k ro tne  pobory! Z w yzyskiw aniem  obyw ateli Polski 
p rzez  kapitał w  SO% zagraniczny! Z rozpaczliwe™  
położeniem  w si polskiej! Z bezrobociem  i nędzą 
św iata  pracy! O ile nastąpiło w  r. 191S zmartwych
wstanie Polski, a w  r 1926 odrodzenie Polski, to 
nastąpić musi także uzdrowienie Polski. Polska m u
si być Państw em  dobrobytu, szczęścia, radości i 
musj sie stać organizatorką całej Słow iańszczyzny! 
Polska musi w skazać innym bratnim  narodom  drogę 
d\o uzdrow ienia. —

Polacy, zbudźcie się! Głoście progam R. R. U.!
W szelkie dotychczasow e organizacje i partje

polityczne zbankrutowały I upadają razem z ich 
I przestał załemi programami. B ankructw o idei — 
i bankructw o partji i ich p rogram ów  nie da się za- 
| przeczyć! Przeżyw am y wielki kryzys gospodarczy, 
j jeszcze w iększy kryzys moralny, duchowy, partyj- 
! no-polityczny, społeczny, kulturalny i kryzys idej. 
i W idzim y niemoc oraz bezradność w szystkich  do- 
; tychczasow ych p ar ty j ! Panuje chaos w  ś wiecie idei 
i i w  świecie myśli, a do tychczasow y system  gospo

darczy  załam uje się. Społeczeństwo pragnie, szuka 
i woła ratunku, gdyż instynktow nie czuje, że ratu
nek jest m ożliwy. Społeczeństw o odrzuca jednak 
w szystkie dotychczasow e zbankrutow ane partje  z 
ich przestarzałem u program am i. Społeczeństwo szu
ka nowej, dobrej i pewnej drogi ratunku!

W  tym ogólnym chaosie, niezadowoleniu, k ry 
zysie i bankructw ie par tyj oraz idej w ystąpiłem  z 
jasnym, realnym programem politycznym R. R. U. 
i gospodarczym C- Z. Z. P. z hasłem „Polacy zbu
dźcie sie!“ nie wzorując się ani na szkodliwym hi
tleryzmie ani na musoiiniźmie, gdyż ni włoski fa
szyzm  ni niemiecki narodow y socjalizm do uzdro
wienia nie może doprow adzić. W skazałem  drogę 
ratunku i w yjścia p rzez  przeprow adzenie programu 
R. R. U., stojącego na fundamencie etyki chrześci
jańskiej i etyki narodowej W RRU. znajduje się 
wielka idea uzdrowienia, specjainy program i ja jestem 
właściwym wodzem obozu błękitnego RRU. (nie w o
dzem narodu) z specjalnie dobrze ułożonym planem, 
odpowiednią taktyką i metoda działania. —

W szyscy  uczciwi i dobrzy Po lacy  należą i m u
szą należeć do obozu p rzyszłości R. R. U. Tego 
w ym aga dobro Ojczyzny, dobro P ań stw a  i dobro 
społeczeństw a.

Do czynu! Do pracy! R. R. U. zw ycięży!
Józef Kowal-Lipiński.

Im konstytucyjne «*?

Legjon Młodych przeciwko żydom
Lepiej późno, niż nigdy — głosi s ta re  p rzysło 

wie. To też niemal ze zdziw ieniem  czytaliśm y w 
num erze 23-cim „P ań stw a  P ra cy "  a rtyku ł Leandra 
Leszczyńskiego p. t. „Nieoficjalna Stolica Polesia". 
W  artykule jest m owa o Pińsku, przyezcm  autor 
pow iada, że:

„Są szakale, które wbrew przepisom łowieckim, 
nie chroniących drapieżców, są w zięte pod opiekę 
prawna przy pełnieniu sw ego bandyckiego rzemio
sła... Nazwijmy... rzecz po imieniu: szakalem jest
tu żyd, jego ofiarą poleski chłop, terenem rozboju 
handel... Jak  już pow iedziałem , cały  tu te jszy  handel 
jest w rękach żydów . Każdy szyld, to firma stupro
centow ego potom ka Izraela..."

„Ktoś m ógłby postaw ić zarzu t: o ile żydzi w y 
zyskują chłopa, dlaczego polski kupiec postępując 
uczciwie, nie m iałby uzdrowić stosunków handlo
w ych polskich. P rzecież  gdy chłopu ofiaruje się w yż
szą staw kę za jego produkty, to temsaunem zdobę
dzie się w nim chętnego sprzedaw cę. Tak jednak nie 
jest. Na przeszkodzie stoi z jednej strony  zorganizo
w ana mafja żydow ska, a z  drugiej ciem nota pol
skiego chłopa". *

Dalej czy tam y:
„T raw a i łoza — to podstaw a handlu między 

samym i poleszukami. Resztai cenniejszych płodów
i artykułów 1 musi bezwzględnie p rzejść p rzez  ręce 
żydow skiego pośrednika- Taki stan rzeczy powo
duje zubożenie i tak biednego do ostatnich granic 
Poieszuka. Ze sw ej strony  państw o nakłada na po
le szuka podatki, które niew iele są m niejsze, niż w  
pozostałych dzielnicach Polski i ściąga je z całą 
bezw zględnością. Połeszuk buntuje sie na takie po
stępow anie, zw alając cą lą  w inę sw ej niedoli na rząd, 
adm inistrację i tęsM iwie w zdycha do „wschodu..."

Nie może sobie jednak uświadomić, że najważ
niejsza przyczyna jego niedoli jest zabagniony han
del i lichwiarze".

Autor kończy następująco:
„Według mnie, działalność żydów  na Polesiu

jest nietylko karygodna, ale ze względów interesów  
ogólnych wprost antypaństwowa. Śmiem wkońeu 
twierdzić, że dzięki nim komunizm na Polesiu znaj
duje odpowiednie dla siebie warunki".

Jednak, panie Autorze z Legjonu M łodych, nie 
w ystarczy tylko zapodanie faktów. U św iado
mienie sobie choroby pociąga za sobą niezwłoczne 
zabranie sie do leczenia.

Lekarstwo na w yzysk i lichwę żydowska jest 
; jedyne: Nie pozwolić, aby żydzi tworzyli swoje 

państwo w  naszem! Dążyć do wydarcia żydom  
prymatu gospodarczego, kulturalnego a nawet... po
litycznego z życia Polski w  myśl programu R. R 
U. Niech żydzi wracaja do swej ojczyzny!

l^GON
najsławniejszej ko biety  świata

Dnia 4 lipca b. r. Pani Mairja Curie-Skłodlow- 
ska, znakom ita uczona polska, odkryw czy ni radu, 

j — zm arła, po długiej a ciężkiej chorobie we Francji, 
p rzeżyw szy  67 lat- B łogosław ią Ją  wielomiliono
we rzesze cierpiącej ludzkości, k tórej Jej genjalne 
odkrycie radu dało skuteczny środek z w ielu groź- 
nerni chorobam i, a zw łaszcza z rakiem . Jej za
sługi, położone na polu nauki i w  p racy  dla dobra 
ludzkości są olbrzym ie. Szczegółow o om ów im y te 
zasługi w  następnym  num erze. W ieść o zgonie 
M arji Curie-Sk 1 odow skiej okryw a żałobą nietylko 
Polskę, ałe ca ły  św iat.

P ra sa  p ary ska  -poświęca dużo m iejsca pamięci 
■wielkiej uczonej. „Paris Midi" zastanaw ia się nad 
tern, k to  będzie godnym  zastąpić ją nai katedrze. 
Była. ona jedyną, k tóra posiadała tajem nicę w iel
kich odkryć. Schodzi w  aureoli p ierw szej kobiety, 
k tó re j Sanem  by ło  głosić p raw dy naukow e z ka
ted ry  Sorbony. To też  ruch kobiecy — kończy 
dziennik — winien jej jest niem niejszy pomnik, niż 
św iat naukow y.

B - B - W - R .
Konstytucja marcowa z r. 1921 ma zalety, ale 

ma także braki i niedomagania i to nawet duże. U- 
chwslona na cztery dni przed plebiscytem górno
śląskim, stw orzyła mimo w szystko podwaliny pod 
spoiste wewnętrzną siła zespolenie dzielnic.

Ale z drugiej strony umożliwiła ona przerost 
sejmowładztwa, mieniącego sie wrzaskliwie opinją 
państwa, co bynajmniej nie polegało na prawdzie. 
W iadomo, że w  przedrozbiorowej Rzeczypospolitej 
już od początku siedem nastego stulecia jęła zanikać 
c iągłość rządu i oczyw iście ciągłość m yśli politycz
nej. Przez lat dwieście jednostka szlachecka broniła 
się u nas przed rządem, rozkładała go, rozkładała 
w łasny mózg państwowy. Czem się to skończyło 
wiem y: rozbiorami i długotrwała niewola. Kiedy je
dnak odzyskaliśm y niepodległość i stworzyliśm y 
w łasny rząd, zaczęliśm y znowu od rozkładania w ła
snego mózgu państwowego.

Członkom Izb ustawodawczych brakowało po
czucia odpowiedzialności historycznej; darli się, ści
śle m ówiąc, jak koty, o doraźne korzyści; przejęli 
g rzechy  staroszlachetczyzny, zapom inając o Naro
dzie, k tó ry  ich pow ołał do budow y zrębów  silnej 
panstw ow ości polskiej.

Skądże zresztą ci posłowie i senatorowie zmar
twychwstałej Rzeczypospolitej mieli posiadać po
czucie odpowiedzialności historycznej za losy pań
stwa, jeśli większa część z nich nie znała nawet 
dziejów tego państwa a jeśli znała dzieje, to zato 
przeoczyła ducha dziejów Polski jak np. endecja i 
inne ugrupowania.

1 niezadługo po uchwaleniu Konstytucji m arco- 
cow ej okazało się, że nie jest ona zrobiona na m ia
rę P ań stw a  Polskiego, niedostatecznie licząc się z 
jego potrzebam i czy  środkam i.

A przecież  każda konstytucja winna mieć za 
zadanie stać się n iew zruszoną ostoją praw ną, u- 
znaną przez w szystkich, w  obrębie k tórej o tw iera  
się jedynie droga do obrony lcgalnemi środkam i 
wszelkich p raw  i in teresów  nietylko społeczeństw a, 
ale każdej jego poszczególnej jednostki. Gdy taka 
ostoja całego porządku praw nego  raz pow itan ie , 
trudno przypuścić, ażeby bez pew nej szkody dla sa 
m ego porządku praw nego jednocześnie m ogła być 
kw estjonow aną, w yszydzaną, lekcew ażoną. Z tego 
w ynika, że u staw a konstytucyjna m usi być  tak  
skonstruow ana, aby m ożna było  jej tekst w ykony
w ać niezm iernie ściśle, bez żadnych odskoczni i 
kruczków  praw nych.

Tego niestety o Konstytucji m arcow ej nie mo
żna powiedzieć.

W iem y, że w  dawnej szlacheckiej R zeczypos
politej w y tw orzy ły  się dwie jej śm iertelne choroby : 
jedną było niezdrow e pojm ow anie wolności, jako 
sw aw oli; — druga w yrosła  z jakiejś chorobliw ej o- 
baw y  p rzed  w szechw ładzą/ p ań s tw a; upatryw ano  ją 
w  każdej próbie ukrócenia sw aw oli i nadużycia złaj- 
daczalej staroszlachetczyzny.

Z racji tych chorób każdy rząd  Polski przed
rozbiorow ej m usiał gonić za popularnością w śród 
szlachty^ i ta cecha, n iestety , przeniosła się także 
do rządów  zm artw ychw sta łej naszej O jczyzny.

B yła to p rosta  droga do bezrządu i w ynikają
cej z niego anarchji społecznej. Członkowie Sejmu 
i Senatu byli ślepi i głusi na to, że przecież każdy 
rząd nie może być rządem biernym, lecz musi wciąż  
spełniać swój głów ny obowiązek: mieć jasny i sy 
stem atyczny plan oraz dążyć konsekwentnie do je
go urzeczywistnienia.

N iestety — w zrośnięciu au tory tetow i rządu 
p rzeszkadzała  K onstytucja m arco w i. To, też słu
sznie się stało, że B ezparty jny  Blok W spółpracy  z 
Rządem  za jeden z najw ażniejszych swoich celów  
uznał zm ianę Konstytucji. Nie jest to bynajm niej ża
dne bezpraw ie, jak w  ogól obyw ateli p ragnęły  
w m ów ić partje  opozycyjne. P rzecież  K onstytucje 
m arcow ą pisali ludzie ułomni, cóż avięe dziw nego, 
że inni ludzie, w idzący jej braki, p ragną ją zmienić 
tak, aby jej p a rag ra fy  posiadały  tre ść  żyw otną. 
Tem bardziej, jeżeli ci ludzie, przypuśćm y, są tęgie
go charakteru , jasnej m yśli, św iadom i sw ego celu



i — przypuśćm y znow u — kochający nadew szyst ■ 
ko tę ideę, k tó ra  nosiły J przechow ały  w  sw em  se r
cu cafe pokolenia w  latach długiej niewoli, a której 
to idei na imię: O jczyzna!

Na kim się powinni oprzeć ci ludzie?
P rzedew szystk iem  na tej najpiękniejszej, naj- 

idealniejszej i najświętszej oraz nigdy niezmiennej 
Konstytucji całego świata — Ewangelii — a następ 
nie na tych, dla k tórych  przedew szystkiem  konsty 
tucja ma istnieć.

W  Polsce 60 procent ludności — to chl-opi.
W  Polsce 20 proc. ludności — to robotnicy.
T w órcy konstytucji winni szukać oparcia 

śród tych 80 proc. ludności.
Zanim na to odpowiem y, p rzy toczym y słow a 

filozofa i publicysty polskiego Karola Libelta, k tó ry  
w  sw ej rozpraw ie ..O odw adze cyw ilnej" w  1843 r. 
p isał: ..Prawdę powiedzieć rządowi., niętylko być 
powinno dozwolonem obywatelowi państwa, ale 
być powinno świętym  jego obowiązkiem... P raw d z i
w a m iłość kraju  i ojczyzny, praw dziw e p rzy w iąza
nie do sp raw y  i rządu okazuje się zatem  nie w 
przem ilczaniu złego, ale... śm iałem  i o tw artem  w y 
nurzeniu publicznie zdania sw ego. Czego jeśli nie 
dopuszcza cenzura, g rzeszy  przeciw  spraw ie dobra 
ogólnego, a rząd pozbaw ia sic tym  środkiem  naj
skuteczniejszego lekarstw a.

Pam iętne w tej m ierze s ą  słow a Napoleona, 
kiedy po abdykacji w Fontainebleau, przezierając 
pisem ka i dzienniki, jiuż z pod cesarskiej, cenzury 
uwolnione, zaw ołał: „Gdyby mi przed trzema laty 
choć tylko setną część z tego w szystkiego byli po
wiedzieli, tron mój stałby dziś jeszcze".

To uw ażaliśm y za stosow ne przypom nieć, za
nim przejdziem y do bezstronnej oceny uchw alo
nych p rzez  w iększość prorząĆlową W dniu 26 stycz
nia r- b. tez konstytucyjnych, zaproponow anych 
p rzez  posła B. B. ip. Cara.

Z tez tych Wynika, że w łaściw ie państw o w y 
m aga obow iązków , lecz p raw a  obyw atela  w  projek
cie BB. są... dziwnie rozw odnione, o  -cze-m św iadczy 
np. paragraf p ią ty : „Twórczość jednostki jest dźwi
gnią życia zbiorowego. Państwo zapewnia obyw a
telom możność rozwoju ich wartości osobistych o- 
raz wolność sumienia, słow a i zrzeszeń. Granicą 
tych wolności jest dobro powszechne".

Dziwne, że w  tezach konstytucyjnych nie spo
tykam y gw arancji wolności osobistej obyw atela. 
Sądzim y, że jest to tylko przeoczenie tw órcy  czy 
tw órców  projektu-

Naszą społeczność chrześcijańską dziwi i boli

Stroma 2._________________________________________
niezmiennie to, że w nowym  projekcie konstytucyj- j 
nym  niema ani słowa o Bogu. Dalej, że ów  projekt 
nie podkreśla w yraźnie, że Prezydentem Rzeczypo
spolitej może być tylko chrześcijanin.

Z drugiej strony  niejasno u jęty  jest np. paragraf 
15, że „P rezyden t Rzeczypospolitej za swe ak ty  nie 
jest odpowiedzialny. Za czyny niezw iązane ze sp ra
w ow aniem  urzędu P rezyden ta  Rzeczypospolitej nie 
może być pociągnięty do odpowiedzialności w o k re 
sie urzędow ania".

A dalej — jakże niejasna jest w ykładnia np. § 
60: „W razie zagrożenia P ań stw a  z zew nątrz, jak ró
wnież w razie rozrachunków  w e w n ę trzn y c h .. Rada 
M inistrów... zarządzi stan w yjątkow y..."

C zytam y m ałą broszurkę p. t. „Nowa K onstytu
cja Polska uchw alona przez Sejm  Rzeczypospolitej 
Polskiej 26 stycznia 1934 roku", w ytłoczoną czcion
kami „D rukarni M atem atycznej H. Zajączkow skie
go w W arszaw ie" — i — nie w ierzym y oczom, w i
dząc czarno nai bibie ni: „...wrazie rozrachunków
w ew nętrznych..."

Cóż to mają być za rozrachunki? Z kim, czy 
m iędzy k im ?

Zastanaw iającem  jest także, że pro jek t K onsty
tucji mie podkreśla więzi każdego silnego państw a, 
m ającej rozstrzygające znaczenie dla całego u s tro 
ju społecznego, a mianowicie roli rodziny. Przecież 
naród Jako państwo jest właśnie jedną wielką ro
dziną, związaną wspólnością pochodzenia i wspól
nością dążeń.

Odnośnie do tego uw ażam y, że p raw o  w ybie
rania do Senatu peiwini m ieć przedew szystk iem  gło
w y  'rodzin i osoby przodujące w  p racy  na rzecz do
b ra  zbiorow ego narodu.

Błękitni R. R. U. uważają, że nowa Konstytu
cja musi być przepojona duchem najgłębszego pa
triotyzmu i chrystjanizmu. T rzeba skończyć z ro z 
szerzającą się szybkiem i krokam i niem oralncścią. 
N iestety, jesteśm y świadkam i, że pod opieką nie
k tórych  dygnitarzy  propaguje się św iadom e m a
cierzyństw o, że pornografia i -bluźnierstwal t. zw. 
wolnomyślicieli nie natrafiają na surow y bicz cen
zury, k tórym  chłosta się p rasę  polityczną.

W  przeciw ieństw ie do BBWiR. obóz Błękitnych 
R. R. U. proponuje stawie za cel nowej Konstytu
cji: mocne zorganizowanie komórek życia społecz
nego — rodziny, zrzeszeń, samorządu — do silnego 
państwa, kierowanego przez silny rzad!

T aką a nie inną winna być w  interesie P aństw a 
tre ść  nowej Konstytucji! I
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Dola robotników w Sowietach
(K. A. P.) W  sowieckich fabrykach i zakładach 

przem ysłow ych, oraz w  m iastach istnieją dla ro 
botników' t. zw- „fabryiki-knchnie". Sow iecka p ro 
paganda chętnie rozwĆdzi się o tern „dobrodziej
stw ie".

Jakże te ..fabryki-kuchnie" w yglądają? Brud, 
ciasnota i n iem yte naczynia ozdabiają jadłodajnie w  
Jekaterynosław iu. Stu robotników  obsługuje jedna 
dziew czyna. B rak  łyżek, szklanek i t. p. Na 
p ierw sze danie zupa z kapusty  i w ody, rzekom o 
gotow ana na mięsie, oo bardzo w ątp liw e; na dru
gie — kisiel z jabłek, przyczepi porcje ap tekar
skie. Robotnicy jedzą stojąc, gdyż na 1300 stołow - 
niików jest tylko 30 stoików .

Podobnie w yglądają zachw alane kuchnie w 
Odesie i Kijowie. Przypom inają one śmietniki, a 
s traw a  podaw ana w nich — pomyje.

C iekaw a rzecz, że naw et dla t. zw. „sztu r
m ow ców " nie w prow adzono lepszych obiadów. O 
m oralnym  poziomie robotników, korzystających  z 
jadłodajni, św iadczy  chociażby system atyczne roz- 
kradanie łyżek i noży. W  jednej z kuchen w  O de
sie w  ciągu tygodnia zniknęło... 700 łyżek.

Życie robotnika w Rosji — to nędzny żyw ot 
niewolnika, w yzyskiw anego i głodzonego w  imię 
urojonyih projektów  w ładców  czerw onego Kremlu.

Kiedyś rzekom o m a być lepiej.
N azw ał ktoś ideologję sow iecką „religją 

brzucha". Należy dodać, iż jest to brzuch 
przyszłych -pokoleń, bo dzisiejsze po-kcllenie rosyj
skie naw et dla sw ego brzucha nie pracuje. W ątpli
we zresztą, czy w-ogóle kiedykolw iek w  państw ie 
kom unistycznem  może być inaczej, Robotnik z 
Zachodu zdziw i się, że robotnicy rosyjscy z cier
pliw ością i z rezygnacją znoszą swój los, nie m y
śląc o strajkach  i innych w ystąpieniach. Kto je
dnak zna G. P . U. (policja polityczna), dziw ić s :ę 
-nie będzie. W  Sow ietach strajki są niepodobień
stw em  wobec surow ych k a r  za opozycję wobec 
państw a Tcbotniczo-w łościańskiego. — Talk się bo 
wiem  lubi ty tu łow ać państw o w spółczesnego nie
wolnictwa.

Żądam y pracy i chleba 
dla wszystkich!

NIEM CY PODZIEM NE
W  paryskich „Les Annales" znajdujem y obszer

ne spraw ozdania o  nielegalnej działalności kom uni
s tó w  i socjalistów  w  Niemczech hitlerow skich. P rz y 
taczam y nali-diarakterystyozniejsze uis-tępy:

„Czytajcie i podaw ajcie dalej! C zytelnicy! nie 
zapominajcie, że dziennik nasz w ydajem y i kolpor
tujem y za plecam i ty sięcy  h itlerow ców , któlrzy ści
gają nas bez w ytchnienia. Podaw ajcie go z rąk  do 
rąk. — W aszym  jest on i dla w as go w ydajem y!"

Oto krótki w yjątek  z dziennika „Rote Fahne" 
oficjalnego organu partji kom unistycznej, w ycbodzą- 
cegoi w  Berlinie — oczyw iście nielegalnie.

Dziennik ten  żyje -mimo w szystko1, a z nim  cały  
szereg  organów  socjalistycznych i kom unistycznych, 
m ających na celu nieubłaganą w alkę z dyk ta tu rą  -na
rodow ego s oojiałi zm u.

P o  w iększej części są to ulotki, drukow ane n-a 
cienkim  papierzie zap-omocą pow ielacza lub zw yczaj- 
nej m aszyny  do pisania. P ap ier ten jest bardzo 
praktyczny, bo m ożna go ła tw o  zmiąć, ukryć, a- w  
potrzebie naw et połknąć.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że komuniści 
'm oskiew scy w spółpracują czynnie p rz y  w y d a w a 
niu nielegalnych broszur. To też  nie dziw im y się b y 
najmniej, znajdując od czasu do czialsu -W prasie mo
skiew skiej nieznane w skazów ki i szczegóły  z dzia
łalności rew olucjonistów  hitlerow skich Niemiec. Tym  
sposobem- dow iadujem y się, że regi-me hitlerow ski 
nie może dłużej zam ykać oczu na an ty rządow ą 
propagandę, k tórej znaczenia i rozm iarów  narazie 
nikt nie -umie określić. I nie bez p rzyczyny  zapew 
ne w zyw ają  niemieckie rad iostacje, stosow nie dla 
rozporządzenia m inistra  propagandy p. Goebbelsa, 
w szystkich  „godnych synów " narodu niemieckiego, 
raz  prosząc, raz  -grożąc, doi zatrzym yw ania  na uli
cy , w  tram w ajach, czy  w  m etro  osobników, noszą
cych podejrzane paczki lub skrzynki.

Słynne „G estapo" (tajna policja narodow o-so- 
cjalistyozma) dom aga się ustaw icznie od hurtow ni
ków! papierow ych W skazyw ania klientów , k tó rych  
zakupy p rzek raczają  norm alne zapotrzebow anie.

W  świeżo w ydanym  okólniku insty tucja ta w y 
stąpiła  z projektem , żeby  każde -większe przedsię
biorstw o w ybra ło  z personelu w ykw alifikow anego 
i godnego zaufania pracow nika, zdolnego ro z to 
czyć nadzór nad sprzedażą papieru, m ogącego słu
żyć d-o druku nielegalnych w ydaw nictw . S chw y ta
ny „in flagranti", podejrzany  klient winien być a re 
sz tow any  -z miejsca- i odstaw iony do -okręgowego 
kicmisairja-tu, w  -celu wsze-zę-cia natychm iastow ego 
śledztw a.

W szystk ie te środki nie są skuteczne i niezaw - 
sze osiągąja sw ój cel, gdyż partje  nielegalne p o tra 
fią niętylko w ydaw ać w zbronione ulotki, ale i roz
pow szechniać je.

Bardzo rzadko zresz tą  ukazują sie rew olucyjne 
b roszury  pod -prawdziwym -nagłówkiem. Najczę
ściej noszą na okładce ty tu ły  popularnych dzieł k la
sycznych, m iewzbudzająoych niczyjego p-odejrzenia. 
Są w ydaw ane rów nież w  formie ulotek reklam o
w ych lub katalogów  rozm aitych dotniów to w aro 
w ych. Zaczyna się naprzykład  c-zytać z roztargn ie
niem prospekt zachw alający  niezliczone zalety  pia
sków' X... ałfeio inmgilciznego płynlu Z..., aż tu się -nagle 
w pada na rozdział, k tó ry  wlprawia w  zakłopotanie 
i daje do zrozum ienia, że chodzi o -rzeczy w iększej 
wagi-. Nim ochłonie się ze zdumienial, osobnik, k tó ry  
w etknął nielegalną ulotkę zini-kł już w śród1 tłum u.

Krótko po -zamachu stanu-, Berlin został w prost 
zasypany  m asą drobnych ulotek, będących -pozo-lmie 
recenzją słynnego filmu Ce-ciTa de Mi-lle „Pod zna
kiem K rzyża", a które zaw iera ły  w  rzeczyw istości 
oskarżenie hitlerow ców 1 o podpalenie Reichstagu. 
Ten akt oskarżenia, rozdzielany przed w ejściem  do 
kin, spow odow ał specjalne zarządzenia now ej ta j
nej policji Berlina.

Nieinniejsize-m pow adzeniem  cieszyła się ulotka 
w ydana W formie katalogu- firm y radiow ej. Oto -kit
ka  .ustępów': „Trium f techniki niem ieckiej! Niemcy 
kupu-jcie^ tow ary  -niemieckie! Ra-djo -dostępne dla 
w szystk ich ! Kupujcie Antifa. ostatni w y raz  techni
ki ! Kup-ujoie Antifa! Antifa! Antifa! (w  rzeczyw isto 
ści Antifa nie -oznacza nic innego jak antyfaszyzm )

„Antifa 'W ytłumaczy wa-m. jak  Hitler -dotrzymuję 
obietnic! Jeśli zimniejsza się beztoboeie, to ty lko dla
tego, że w ysy ła  się tysiące p ro testu jących  robotni- 

; k-ow do Obozów feancetracyi-nych, że m orduje się 
wiele z nich pod różnemi pretekstam i, nie biorąc już 
pod1 .uwagę, że oficjalna s ta ty s ty k a  fałszuje cyfry  
bezczelnie i z rozmysłem-. — Kupujcie Antifa! Anti
fa! Antifa!

„O byw atele Niemcy! nie poddaw ajcie się, nie 
pozwalajcie się w-odzić za nos! Kryjcie się w  pod
ziemiu, bieirzelile isię da p racy  konspiracyjnej, o rgani
zujcie zjednoczony bl-olk Wspólnie a  w szystkim i -wro
gami uzup ar to rów  bez sum ienia! W alczcie o- Niem
c y  w'olne i -niezależne, godne ich tysiącletniej -trady
cji" i tak dalej.. Dopiero ipto przeczy tan iu  całego m a
nifestu rozum iał -przechodzień, że firma radiow a V. 
P. F. (test skrótem- Verban-d Rr-olefarisoher Freiden- 
ker, to znaczy  Zw iązek P ro letariackich  W olnom y
ślicieli.

Obecnie tajna propaganda w zrosła  ma sile i 
p rzyb iera  tak  groźne rozm iary, że p rezydent policji 
berlińskiej Lewemtzo-w zm uszony by ł p rzyznać  o- 
-twaircie, iż „-literatura socjalistyczna i kom unistycz
na r-ośnie w  Niemczech jak zatru te  g rzyby  po de
szczu".

Jako  p rzykład  podajem y o-s-tatni katalog  firm y 
Opiel, słynnej- fabryki samochodów'. P ie rw sze  stro
nice tej b ro szu ry  są pośw ięcone w yliczaniu nieza- 
przeezailtniych zalet row erów  i -motorów Opel.

W szystko  w  p-o-rządiku do stron icy  czw arte  ji — tu 
zaczyna się niespodzianka. P o ch w ały  udzielane hoj
nie firmie Opel przechodzą nagle w' spraw ozdanie 
F ritza  H aekerta, członka niemieckiej- partji socjali
stycznej, na niezw ykle ak tualny  tem at: „Co się
dzieje obecnie w  N iem czech?"

Inny prospekt, zalecający miłośnikom fo-tografji 
ap a ra ty  m arki ,,Rolleiflex“, w ylicza kilkakrotnie na
zw iska aresz tow anych  na ostatniej konferencji III- 
ciej M iędzynarodów ki.

W ielbiciele poezji Goethego znajdują w  jego 
poemacie „Herm ann i D orothea", wydatnym przez 
bibliotekę uniw ersalną Reclarma, streszczenie B ru
natnej Księgi, om aw iającej podpalenie Reichstagu1. 
Kiedy to ostatn ie w ydanie zostało po- części w yczer
pane, a -p-o części- skonfiskowane, ten sam  tek s t -u- 
kazaf się u k ry ty  Wśród w ierszy  płom iennego d ra 
matu Schillera — Wallensteiin.

Kupując tom zbi-oirowego w ydania dzieł G-otfrie- 
da Kellera, znajdzie czytelnik m istrzow sko ukryte 
iplrzemlólwienie W ilhelm a P icka  w ygłoszone na XIII- 
tej konferencji partji kom unistycznej, odbytej nie
daw no W M oskwie. Krótki artykuł „Ju tro  zacznie 
się wojna", k tó ry  w yw ołał wiele hałasu, w ydruko
wano w; niewinnej uilo-tce. zapraszającej turystów! 
d a  zw iedzania P ru s  W schodnich „najpiękniejszego 
zakątka' św iata..."

P rz y  okażji należy podkreślić bardzo ciekaw y 
szczegół: uchodzi p raw ie  za pewnik, że w  szere
gach policji istnieją liczne jaczejki soicjailjstyczne i 
kom unistyczne. P isem ko antyhitlerow skie, w ycho
dzące W Monacbj-uim, zam ieściło c iekaw y artyku ł 
p rzedrukow any z „Riołer Scihupipo Sprachrohr" (or
gan  policji). Złożona z ośmiu stronic odbitych na 
pow ielaczu, w spom niana gazeta  zw<raca się -do1 a- 
gentów' policji z okazji p ierw szej rocznicy hitlerow 
skich rządów .

„Cc d a ł wam! rok -miniony — nic, chyba ty lko 
zmniejszenie sie zarobków " — czytaimy tu-

Ten sam  przedm iot om aw ia inny artykuł pod 
ty tu łem : „Za pięćdziesiąt fenigów dziennie pełni się 
służbę w  obronie państw a..."  Dalej- dziennik cytuje 
szereg  listów  nadsy łanych  z różnych obozów, a -do
w odzących jasno, że p raca  nieprzyjaciół narodow e
go socjalizmu robi system atyczne postępy  naw et 
w  łonie sam ej policji.

Podane p rzez  -nas szczegóły  — kończą „Les 
Annales" —- mówią same za siebie i dostatecznym  są 
dcwo-dem- n-a to, że przedw cześnie by łoby  dziś m ó
wić o całkow item  zjednoczeniu hitlerow skich Nie
miec.

Podziem ne nurty  żłobią sw oją drogę z, nie
zmienną siłą, ai niewidzialne siły działają  z nie
słabnącą energją. Któż m oże w tych  w arunkach 
przedstaw ić  p raw dziw y  obraź  niezadowolenia, -ro
snącego obecnie z -dnia na dzień we w szystkich o- 
dłam ach memiecikiego narodu?
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CO SIĘ D Z IE JE  W  T R Z E C IE J R Z E S Z Y  ?
M owa w icekanclerza R zeszy, von Paiplena, w y 

głoszona W połowie czerw ca w 1 M arburgu, w yw o
łała duże w rażenie. Papen  ośw iadczył, że nie łudzi 
się co do tego, że skarb  zaufania, jaki otrzym ał rząd 
c-d narodu niemieckiego, jest zagrożony. 1 niewiele 
czasu  upłynęło, gdy w Niemczech rozw inęły  się 
zdarzenia, w ykazujące, iż hasła hitleryzmu nie po
siadają głębszej treści ideowej, ale zatc* torują dro
gę do ustroju państw ow ego, którem u na imię: M o
narchia. Św iadczy o tem

krwawa noc św . Piotra i Pawła.
To, co się stało w  Niemczech w  ciągu 34godzin, 

m iędzy godziną 2 nad ranem  W s-oibote, a godziną 12 
w  niedziele św iadczy, że s ta ła  się rzecz bardzo po
ważna, k tó ra  przekreśliła zupełnie niemiecki naro
dow y socjalizm.

R Z E Ź  N A  Z I M N O .
P ierw sze doniesienia m ówiły o buncie, ale już 

od razu o buncie tylko zam ierzonym  i udarem nio
nym, a rzeczyw iście b y ła  ta  pciprostu obm yślona i 
p rzygo tow ana dokładnie w  ciągu1 ipaiu tygodni izez 
m  zimno zaskoczonych, budzonych ze snu, m ordo
wanych bez możności obrony i bez sadu. Zam onto
w ano w ten sposób długoletniego szefa sztabu od
działów  szturm ow ych S. A. i m inistra R zeszy, 

ot. E rnesta Roehinm Sw ego czasu dzięki«IYU-
Roehimciwi udało się H itlerow i naw iązać kontakt z 
decydującym i czynnikami R eichsw ehry  w Ba w a ni, 
od k tó rych  p rzyszły  kanclerz o trzym ał potajem nie 
pom oc p rzy  organizowaniu sw ych bojówek- Popie
rano go pieniędzmi i bronią, a Roehm  nigdy nies do
puszczał, aby przeciw H itlerow i intrygow ano. _BYŁ 
m u w ierny, jak pies i nie dał się nigdy przez nikogo 
i niczem skusić. Opow iadano wprawdzie^ o jakichś 
paskudnych zboczeniach Roehima, o  tętn, że podczas 
w ojny upraw iał ohydną rozpustę i gwałcił, ale Hi
tle ra  mało to obchodziło. Nie m yślał o tych sp ra 
wach. uw ażając je za w yraz  napraw dę męskiego1, 
w ybujałego tem peram entu. Odnosi! sie zaw sze do 
Roehm a praw ie że z czułością i uw ażał go za głó
w ną podporę sw ej w ładzy w partii. Roehm zaś na 
w szystk ie posunięcia w odza zgadza! się. szczerze

przyznając, że sp raw y  polityczne mało go obcho
dzą i że on jako żołnierz chce się zająć tylko szko
leniem oddziałów  szturm ow ych.

W szakże Roehm już w1 pierw szej próbie rucha- 
wki w  M onachium ŵ  1923 r. uderzył śm iałym  za
m achem  zbrojnym  na komend'ę w ojskow ą i potem' 
k rw aw o w ałczył, ai po stłum ieniu puczu usunięty z 
R eichsw ehry znalazł się z Hitlerem  w  w ięzien iu ..

To też pio dojściu Hitlera do w ładzy  Roehim już 
30. I. 1933 r. został m ianow any m inistrem .

A inni z w ym ordow anych.
Taki kat śląski Heines, talki dow ódca berliński 

E rnst w raz  z dowódcam i S, A. W B aw arii, Sakso
nii, Pom eranii — to b y ły  przecież  gw iazdy h itlerow 
skiego ruchu. Podobno byli hulakam i i zboczeńca
mi, alle o tem  Hitler już daw no wiedział, i jakoś do
brze było. Tak, dobrze było-, póki hulali, ale słuchali. 
Lecz skoro tylko podnieśli głowy, dotychczasow i 
przyjaciele uczynili z nich ..klikę zdrajców " i „ban
dę rozpustników.

Nie o cnotę tu jednak poszło, ile o władzę.
G R O Ź N Y  R Y W A L .

Gen. ScWIeioher od la t już m arzył, bv zostać 
dyktatorem  Niemiec, czyniąc w szystko  za kulisami, 
by w  odpowiedniej chwili być przygotow anym  do 
ujęcia w ładzy w sw e ręce. „W ina" Schleichera 
tkw iła W 'tem, że chciał się usamodzielnić i unieza
leżnić zarów no od H itlera, jak i od junkrów  z P a- 
penem  i Goeringiem na czele. Zam ordow ano go 
jako najgroźniejszego ryw ala  do w ładzy, a1 _ że 
przytem  uwięziono Paipena i zgładzono kilku jego 
W spółpracowników, to św iadczy, że za jednym  za
m achem  chciano -sie pozbyć wszelkich m ożliw ych 
wsp ótzawodników.

A W szystko bez sądu i wyroku.
KTO JEST SPRAWCA MORDU?

Spraw cą jest ten, kto na tem zyskał. A zyska
ło dwjóołi ludzi: prem jer pruski Goering i m inister 
R eichsw ehry, Blonnberg. Tym  zależało, aby zni
szczyć kw iat sił rew olucyjnych i najbliższych 
w spółpracow ników  Hitlera.

Goering — człow iek nie m ający nic wspólnego !

W ódz obozu błękitnego R. R. U. X na zjeździe 
pow iatow ym  pow iatu św iętochlow ickiego w  dniu 

10. 6. 1934 r. w  Katowicach.

z idte-dogją hitlerow ską, człow iek użycia, zam iło
w any w przepychu, w ystaw ności — b y ł ostatnio 
coraiz bardziej odsuw any od w ładzy, a przed  dw o
ma m iesiącami został pozbaw iony znacznej części 
sw ych urzędów- Ale on w łaśnie posiadał liczne i 
św ie tn e  zorganizow ane k ad ry  policji, jemu w y 
łącznie podlegające. W interesie zaś Blomberga i 
Reichswehry leżało jeśli nie zniszczenie, to  p rzy 
najmniej osłabienie bojówek hitlerow skich.

GMACH NA WULKANIE.

Że tym  dwojgu ludziom, a przedew-szys-tkiem 
G oenngow i, udało się zniszczenie armii brunatnej i 
w ym ordow anie jej kierow nków , zaw dzięczają to 
nerw ow ości i chorobliwej obawie _ H itlera p rzed  
rew oltą. W  ostatnich zajściach Hitler okazał się 
bardzo słabym moralnie osobnikiem. Uzależnił się 
zupełnie od Reichswehry, przekreślił dotychczaso
wa swa politykę, nie zniszczył socjal-komunizmu i 
po równi pochyłej dąży do upadku. A Trzecia 
Rzesza to dziś gmach na wulkanie.

G O D U L A
Pow ieść historyczna z czasów  odrodzenia narodo

wego Górnego Śląska
napisał .......... ?
(Ciąig dalszy).

Z w ysiłkiem  wzniósł się na łokciu i powali! na 
bak . Podniósł oczy na syna i p rzez  chwilkę trzym ał 
źrenice utopione w jego źrenicach, tak, że chłopiec 
zad rżał w  sobie i dotykając z nabożna trw o g ą  su
chych, rozpalonych dłoni ojca, w ym am lał:

— Leżcie cicho. Jai już wiem'.
— Nic nie wiesz... Pójdziesz do- Częstochow y. 

O d Tarnow skich Gór sam  trak t cię zaprowadzi.... 
Tam... za Częstochow ą... w  Giedlach... tw ój s try jec  
a mój brat... jest gum iennym  we dworze.-. Tam  ci 
ch leba nie zabraknie... Masz...

.B ezw ładna jego dłoń usiłow ała w yciągnąć coś 
z  zanadrza, ale ustała  tuż p rzy  piersi, zw isając z 
ro-zczapierzonemi palcam i nad orzydłem  koszuli. 0 -  
c z y  zasnuły  się szkliw em  golrączki; usta zaczęły  
szybko chw ytać  pow ietrze, jak ryba w yrzucona na 
piasek. Pod chłopcem  ugięte się nogi. Poraziło  go 
w ew nętrzne zimno. Zrozumiał- Ojciec za chwilę 
um rze. W idział by! już p rzecież  śm ierć matki i 
dw ojga z rodzeństw a. Talksamo pili pow ietrze i roz
m azane mieli źrenice.

W  izbie zrobiło się niesam owicie cicho, bezlu
dnie, ciemno, jakby p rzy  m ałem  okienku stanął jakiś 
cień, p rzysłan ia jąc  św iatło  dnia.

C hory  już rzęził.
Chłopiec zdjął ze ściany czarny  drew niany 

krzyżyk, usiłując go umieścić pośród łam iących się 
w  . śm iertelnym  paroksyzm ie palców , zakurczonych
0 siebie niezdarnie, jakby zmiuisizonych do odm aw ia
nia ostatniej m odlitw y tuż  przed  skonaniem 1.

Nagłem zdumieniem stęża ły  zapadłe w głąb o- 
blicza oczy chorego i w p arły  śię z bolesną,' trw o g ą  
wi syna. Z w arg  spłynął szept n iew ierzącego p y ta 
nia:

— To... to mi już czas... um rzeć?
Jeszcze sobie w idać przypom niał coś ważnego, o 

ozem  należałoby pow iedzieć synow i; zm arszczył 
czoło, jął szep tać:

— Oj-cze nasz..
...lecz nie zdołały  się już słow a w yrw ać  z gar

d ła  — krótki stek i — już nie żył.
D reszcz stracha  przeleciał w skroś c ia ła  chło

pięcia. Jeszcze raz  spojrzał na ojca, leżącego cicho
1 spokojnie, m ającego oczy niedom knięte, jakby  
m iał kogoś zobaczyć jeszcze po śmierci. Ręce zm ar
łego, zaciśnięte na czarnym  krzyżyku, zdaw ały  się 
ostatnią, niedokończoną modlitwą, duszącą widza 
za gardło.

Rozszerzonemu od strachu  i obm ierzłego w strę 
tu cezam i chłopiec p a trz a ł iiia zwłoki, unurzaue w 
przedśm iertnym  kale- Z póło tw artych  jego ust nie 
mógł się w ydrzeć  naw et k rzyk . Zastygł. Oniemiał. 
T e raz  dopiero zrozum iał, że jest sierotą. Lecz to 
Przez chwilę... Bo oto z klepiska dóbiegł znów jęk. 
Jęk  ów niebawem' przem ienił się w  półśpiew . w

półzaw odzenie. w ydające się bólem  tęsknoty, w y 
ciem1 m ęczarni i obłędem  radości, a dudniące tak  
niesam owicie w  ubogiej lepiance, jak uderzenie b ry ł 
ziemi, sypanych na nieheblowane deski trum ny nę
dzarza.

To sta rsza  siostra chłopca, licząca szesnaście 
lat, nuciła:

..O wianku, wianku, coś ty zielony.
A moje serce jest zasmucone.
O Jaśku , Jaśku, ty ś  mii jest winieni,
Boś ty  mimie pioił czerwclnem winem".

Hej, była ci też kiedyś uroda ta M aryjka Go- 
dut-owa! A dziś?

Dziś jeno cień z niej pozostał, cień żółty, p rze
rażone, bczw yraźne -widmo o gorąc-zkowem p a 
trzeniu1. C holera złam ała ją i poszarpała -ną strzępy. 
Całe ciało s trzęsły  dygo ty  w ym iotów .

 Cizenwioineim winem, ostrą gorzałką,
Mogłaicih ja jeszcze b y ć  p ra w ą  panienka).
Prawą panienką!, a ty paniczem, 
Chodziiiliibytchimy ipod złotym \\'iefilcem“.

Chłopiec dzban pełen wiodły p rzy tkną ł do w arg  
chorej, lecz  ta, .miast pić, język  w yw aliła  z ust i za
chichotała obłąkanym  śmiechem. I te raz  dopiero 
w łosy  zjeżyły  się nad czołem  posługującego chorej. 
T eraz  dopiero strach  przebił serce. S tłum iony krzyk  
lęku nareszcie w y rw a ł słę z gardła. Chyłkiem  jęło 
się chłopię w ym ykać do drzw i. O tw orzy ł je. Nie 
oglądając się, pognał z miejsca ku  widniejącym  nie
daleko opłotkom wsi. Gnał, jak zając ścigany p rzez 
sforę psów,.

Aż i diclpudł do pierw szej z brzegu chałupy, 
zajrzał do środka.

W  ciasnej izdebce siedziało kilku chłopów. Na 
stole sta ła  flasza gorzałki, opróżniona już do po
łow y. Od gęstych przepijań b ły szczały  już oczy 
chłopów , śm iały  się ich usta. Jeden, podchmielony 
nald m iarę, obejm ował drugiego, szepcąc- m u do li
cha p rzeryw anym  od czkaw ki pijackiej głosem  ja- 
koweś w ynurzenia, ToW arzysz potak iw ał mu m a
chinalnie. Potężne uosisko, k tó reg o  czerw ony ko
niec -tkwił w  oszronionych już Wąsach, jak grzyb 
we mchu, w yciągnął iw stronę okienka; oczkami, 
jak paciorki, śiepił w  stojącego na przyzbie chłopca.

I nagle, o trząsn ąw szy  się od tow arzysza, roz- 
ściągnął łokcie, że aż mu we w szystkich  staw ach 
trzasło , ipiodźwiignął się z ław y  i długim' niby szydło 
palcem  w skazując na okienko, w rzasną ł:

— Z araza! Synek od Goduli stoi- za oknem! U 
Goduli zaraza!

Zerwlali się jak jeden od stołu. W  głębokiej ci
szy  utkwili w szyscy  wzirok W potłuczonej szybce, 
jak zaihypnotyzowani. Lecz trw ało  to 'tylko chwilę. 
Bo oto za Oknem rozległ się b łagalny  p isk :

— T ata  pom arli!... M aryjka koma!...
Z atupotały  ciężkie a liczne kroki. C hłopstw o

pochiwyt-ało za kije i- rzuciło się do drzw i, aby  old- 
pędizić zarażonego intruza. Szalone uniesienie za
ćmiło ich oczy  jakby tysiącem  isker. Z jam  ust p a 
d a ły  zdenia — okrzyki krótkie i d arte , jak strzępki 
piany:

—  W ynocha stąd! A to na śm ierć zatłuczem y! 
W y n o ch a !

i W  blasku południowego słońca w ychynęli z 
; chałupy i ruszyli ław ą na bezbronne chłopię. Doko
ła nich plątał się ostry  odór gorzałki. Szpakow aty 
gospodarz, w łaśeiicel obejścia, podniósł kij wgó-rę 
i tupnąw szy nogami w  strasznej pasji, zachrypiał z 
w ściekłością:

— Zatłuc tę zarazę! Cholerę nam przyniósł!
Chłopiec, jak głuszony, p a trza ł ma napastni

ków, nie m ogąc przezec słow a, nie m ogąc w ydać 
jęku. Lecz gdy czyjś cios zwalił się ma jego gło-w-i- 
nę przeszły go promiennie oignie. W tejże ahiwi/li z za w ę
gła -chaty odezwało się skoimfiące 'uuiaidalntie. Chłopiec dłu
żej nie czekał. Nie wiedlząo, za co go ci ludzie, db 
których przecież p rzyszed ł po  ratunek, odbychają, 
rzucił się do uci-czki. Pogoniły  za nim kamienie, 
Ciężkie w yzw iska, a niebaw em  także psy. Ścigany 
Wybiegł z cptotków  wsi i uszedł w  piole, zbaw czym  
instynktem  dążąc do czerniącego się na w idnokręgu 
1-asu. Raz w raz  oglądając się za1 siebie, aby  p rzeko
nać się jak daleko są jego prześladow cy, zm ykał, 
płacząc zcicha, ccraz  spieszniej, -coraz dalej, coraz 
szybciej.

Słońce już przetoczyło  się na zachodnią połać 
niebios, gdy  zm ordow any, zziajainy, spocony, p rzy 
padł u ^podnóża zba wczego lasu. S iadł w  kucki, 
Szlochając gorzkiem i łzami. Lecz oto znow u dole
ciało do jego uszu  niedalekie skomlenie psów. W ó
w czas zerw ał się mairówne nogi i p rzedzierając się 
p rzez gąszcz krzewowi, ustaw icznie nasłuchiw ał, 
czy prócz psiego szczekania nie posłyszy  jeszcze 
złow rogich okrzyków;:

— Zatłuc tę zarazę! Cholerę nam przyniósł!...
Rzucił się dalej w  gęstw inę, p rzy trzym ującą

jega nogi, s taw iającą o-pór jego ciału, jakby las z 
drw iącym  chichotem  chciał go  w  ucieczce za trzy 
m ać i oddać na pastw ę pijanemu chłopstwu.

Rojowisko drzeW  było  ciemne i zimne. G ęstw i
na komarów w ydaw ała  się talk miocna i zw arta , jak 
z n ierozerw alnych nici pow iązana sieć, tak, że na
w et w ąż nie m ógłby  się p rzez  jej -oika przecisnąć, a 
z pom iędzy zbutw iałych gałęzi i spleśniałych m chów  
w y ras ta ły  jadow ite grzyby. Chłopiec znał ów  las, 
bo niegdyś ojcu, k tó ry  odrabiając pańszczyznę, w y 
cinał tu  haszcze, -przynosił posiłek. Pam iętał, że gdy 
rębacz zapuszczał Siekierę w  korzenie albo piłę w  
koTę drzew ną, słychać było  żałosny zgrzyt, k tó ry  
w tej c iszy  brzm iał jak śm iertelny skow y t zw ierzę
cia. O strze siekiery  tępiało już ipio kilku uderzeniach1, 
a zęby  p iły  w y łam yw ały  się ledwie je tylko do 
■pnia w erznięto. Ale zdarzało  się także, że pnie o 
dw usążniow ym  obw odzie w aliły  się za pierwsze-m 
uderzeniem  siekiery, jak s ta rc y  po -jediiem pchnię
ciu.

— Doi Częstochow y... — chłopiec pow tarzał w 
m yślach, śpiesząc maoślep naprzód, gdy wtem 1 dole
ciał -jogo uszu k rzy k  tak  p rzeraźliw y, że pełen  trw o
gi za trzym ał się. W net jednak pognał chyłkiem  d a 
lej, a  uderzając ciałem  o pnie drzew , okrążał je, 
pragnąc się czemfprędzej w ydostać na trak t tarno- 
górski.

I znowu krzyk , jakby człow ieka żyw cem  ob
dzieranego ze skóry , p rzeszył pow ietrze.

(C iąg dalszy nastąpi).
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P r z e z  / A t l a n t y k  n a  O j c z y z n y  t o n oRykoszetem,..
Spółka chadecko-sauatorsko-socialisiyczna.

— N iem ożliw e! — krzyknie czytelnik, spojrza
w szy  na tytuł. Spółka m iędzy chadekam i, sanato- 
rami i socjalistam i?

Tak jednak jest, o czem świadczą zgodne ataki 
„Pclomji**, „Polski Zachodniej*4 i..- „Gazety Robot- 
niczej** na R. R. U.

Skłóceni z  sobą partyfinicy natychm iast się go- 
dzą, obstając p rzy tem  .,'błękitnej" gorączki na widok 
stałe rosnącego obozu Radykalnego Ruchu U zdro
wienia.

Z w łaszcza „Polska Zachodnia" dyplom atycznie 
w yszukuje dziu ry  na calem, posiłkując się rew ela
cjami w ypędków  z R. R- U. „Polska Zachodnia" za
m yka dyskretn ie  powieki na widok ow ych w ypęd
ków  — całkiem podobnych do w ałęsających  się ipo 
m iastach i w siach kundysów , szkaradzących  cokoły 
pom ników, -— nie zdających sobie spraw y, że, choć 
ludzie z rodu. jednak zachow ują się po św ińsku — 
i z radosnym  bulgotem w  'Wątłej ipiersi um ieszcza 
skw apliw ie na sw ych lam ach oszczerstw a kundy
sów  na R. R. U.

„Polsce Zachodniej" sekunduje „Polonia" w y ra 
żając pobożne życzenie, że „czas, aby  w ładze roz
w iązały  nareszcie gw ardję osław ionego Kowala z 
Lipin". W  sukurs przychodzi „G azeta R obotnicza" 
zapluta w  sw ej zaciekłości na R. R. U. jak baba 
w ym yślająca.

[ nie szkoda to panowie, że taka zgodę w yka
zujecie tylko w atakach na R. R. U.

C z y  nie lepiej zabrać się do zgodnej w spółpra
cy  dla dobra naszej O jczyzny?

W iemy, ze dla W as myślenie jest zbytkiem, 
sprawiedliwa ocena — niedościgłym ideałem, ale 
przezw yciężcie się.

Ram ię przy ram ieniu, ręk a  w  rękę, s tw órz
m y front Polski zbudzonej do walki z wrogam i zew 
nętrznym i. S tw órzm y taki sam  front polskości, jak 
w  czasie plebiscytu, czego wam  życzy :

Ten co zawsze.

Żyd zi  kpią z  obozów izolacyjnych
Jakiś Ren-Lew i w  żydow skim  tygodniku „Opi- 

snja", drukow anym  w języku polskim, p isze:
 Obozy izolacyjne będą ezem ś w  rodzaju a r

ki Noego. Lew1 będzie tam  zam ieszkiw ał obok 
gazeili, wilk obok jagnięcia... Żydow ski „czerw o
ny front" będzie siedział razem  z Obozem Naroido- 
w o-R adyka 1nym ... C iekaw e jest, jak będzie w y 
glądało to siedzenie w spólne?... Jakie w yda ow o
ce i jak będzie zorganizow ane?

P ew ien  sędzia... w  jedlnem m iasteczku rosyj- 
skiem stosow ał tę zasadę, że g d y  miał do ogładze
nia t. zw. pysków kę pom iędzy dw iem a kum oszka
mi, k tóre sobie naw zajem  naubliżały i naw zajem 1 
się „urękoczyniiy", to nie zw alniał ich od k a ry  spo- 
w odu w zajem ności zniew ag, tylko — przeciw nie — 
skazyw ał obydwie na bezw arunkow y areszt, p rzy- 
czem  osobiście p rzestrzegał, b y  siedziały razem , 
w  jednej celi. T a m etoda w ydaw ała  podobno nad
spodziew ane w ynik i: kum oszki p rzez  diwie p ierw 
sze doby urągały  sobie naw zajem , kancerow ały  so
bie fizjcgtłomje i obdarzały  się naw zajem  sińcam i, 
ale w następstw ie zaw iera ły  pakt o nieagresji i w y 
chodziły z kozy  jako dwie nierozłączne ipirzyja-ciół- 
ki, urągające zgodnie... sędziemu. Zato sędzia już 
ich więcej nie oglądał ti siebie. C zyżby to miało 
być pedagogicznent zam ierzeniem  Rządu?...

„A może to się jednak znobi inaczej? Może to 
będzie coś w  rodzaju zw ierzyńca: każde ugrupo
wanie bedzie siedziało w  osobnej k latce za żelazną 
k ra tą . W yobrażam  sobie ito wycie, jakie będzie szło 
p rzez  k ra tę  z jednej klatki do drugiej! T en  stek 
w ym ysłów  i te pociski z resztek , ocalałych po obłę
dzie. Będzie to coś w  rodzaju jednego z k ręgów  
dantejskiego piekła1. A po w ypuszczeniu z obozu, 
zaraz poza bram ą, całe to b rac tw o  ułapi się w za
jem za kudły... Ha, k to  w ie?  — w szystko  zależy 
od organizacji i system u. Rzecz to u nas now a i 
pedagogicznie jeszcze niezbadana...

„Tylko jedno zastrzeżen ie : przynajm niej na
okres p ierw szego m iesiąca każde ugrupow anie na
leży osadzić w  oddzielnej klatce, odległej od sąsie
dniej przynajm niej na  Jakie 10 m etrów .

W  przeciw nym  bow iem  razie „ugrupow ania" 
się pożrą  naw zajem "...

No, panie „Niejaki X" (a raczej Panie Bolesiu 
Surów ko), teraz  na P an a  kolej. Machnij P an  coś 
„Za w łosem " o obozach izolacyjnych, bo Pańskie 
„Pod w łos" wcale się Panu  nie kici. W yjałow iał 
Panu  dowcip, co?

Rząd z Narodem -
Nardd z  Rządem !

W ydaw ca  i kierow nik R edakcji: Józef Kowal-Li-
piński. — R edak to r odpow iedzialny: Je rzy  Sm y

kała, Lipiny. Sl„ ui. Św . Jana 2.
D ruk: „D rukarnia Polska". Tarn. Góry. Rynek 13.

Telefon 302-19.

Cała Pciska przeżywa radość z udania się lotu 
przez Atlantyk, dokonanego przez dwóch Polaków  
z Ameryki, braci Adamowiczów. Zaiste, ryzykow 
na to podróż, jeśli zw ażym y, że ci k tó rzy  ją po
dejmowali, ponosili k lęski: zginął m ajor Idzikow
ski. w  zupę lnom w yczerpaniu  tułał się po oceanie 
H ausner. To też ,; Kur jer P o ran n y "  słusznie pod
nosi, że: „Z imieniem polskient i z jpofekiem boha
terstw em ' p rzesta je  się ko jarzyć pojęcie nadłudzr 
kiego, ciężkiego w ysiłku i heroicznej klęski. Staje 
się ono bohaterstw em  radosnem , żyw otnem , dziar- 
skiem i zw ycięski cm. Do rzędu tych, k tórym  uda
ło się silami sprostać  zamiarom , p rzybyw ają  olbee- 
nie_ ci dwaj przedsiębiorczy i dzielni Po lacy  am ery 
kańscy, pow racający  „ua O jczyzny łono" z takim  
kaw alerskim  rozm achem . W y  w ędrow ać jako mło
dzi chłopcy po ukończeniu gimnazjum w  szeroki 
św iat, do Ameryki, bo zaciasno dla1 bujnych tem pe
ram entów  wi_ norm alnych w arunkach bytow ania, by  
wrócić po kilkunastu latach jako zdobyw cy  Atlan
tyku^ spadając na polską ziemię z pow ietrza: w  tern 
jest fantazja miebylejaka".

Kilka szczegółów  o dzielnych lo tn ikach : Bracia 
Adamowicze sa skromni, nie widać na nich śladu 
dumy spowodu dokonanego bohaterskiego przelotu.
Na lotnisku w arszaw skiem , zapy tany  p rzez  dzienni
ka rzy  o w rażenia z, lotu, Benjamin Adam owicz 
o św iad czy ł:

— Punktem  honoru było dla nas w ysta rtow ać  
w  przepisanym ' term inie i raiczej w olelibyśm y um 
rzeć. niż odłożyć s tart. W szak cała Polska ocze
k iw ała nas z biciem serca.

O siwym ipirzelocie bracia Adam owicze 'w yra
żają sie sucho i zwięźle, emocjonując sie najbar
dziej sw ym  przylotem: do stolicy Polski.

Z kraju
KATOWICE. Śląski przem ysł w ęglow y będzie 

dostarczał węgiel dla kolei włoskich, jako kom pen
satę za dostaw y p rzez T ow arzystw o  „Fiat" w  T u
rynie części sam ochodow ych dla państw ow ych za
k ładów  inżynierii.

KATOWICE. M inisterstw o Komunikacji zamó- 
wifo ostatnio w  fabryce śrub w  Siem ianow icach 
„F itzner" 72,000 sztuk haków , 115,000 skrętów  za 
sumę 53,000 zł., a hucie „Królewskiej" sk rę tów  do 
szyn 94,000 sztuk za sumę 41,000 zł. i obręczy w a
gonow ych 300 ton za 241,000 zł.

WARSZAWA. W  dniu 28-mym ub. m. P re -I  
zydent Rzeczypospolitej m ianow ał na wniosek 
prem jera L. K ozłow skiego: p. M ariana Zyndram -
Kościałkowskiego m inistrem  sp raw  w ew nętrznych  
i p. Juljusza Poniatowlskiego — m inistrem  rolnic
tw a i reform  rolnych.

WARSZAWA. U rzędników  państw ow ych jest 
około 321 ^tysięcy, do tego dochodzi 144 ty sięcy  
praooA yników  kolejow ych, czyli razem  465 tysięcy. 
W  tern jest około 61 ty sięcy  w ojskow ych zaw odo
wych. W raz  z rodzinami stanow ią oni 6% całej 
ludności w  Polsce.

WOŁYŃ. W  W iśnio wcu na W ołyniu w yda
rzy ł się niesam ow ity w ypadek. M ieszkaniec wsi 
G nidaw a w  pow iecie Krzemienieckim, jadao z mu
rarzam i, pedał niewidom emu żebrakow i siedzące
mu koło cm entarza  kaw ałek  kam ienia zam iast 
chleba. Niewidomy, w yczuw szy  w  ręku kamień, 
rzucił w  stronę goispdiairza słow a: „O byś nie zoba
czył domu sw ego jak ja nie w idzę tw ojej podłej 
tw arzy". G ospodarz z szyderstw em  odpow iedział 
i pojechał dalej. Kiedy dojeżdżał do wsi, nagłe ja
dący z nim m urarze usłyszeli k rzy k  pow ożącego 
gospodarza: „Ratujcie, nie w idzę". W spółjadący 
m yślą, że gospodarz żartuje, odpowiedzieli śm ie
ciłem, lecz po chwili przekonali się, że rzeczyw iście 
gospodarz utracił w zrok. W  niew ytłum aczony 
sposób przekleństw o ślepca spełniło się.

WARSZAWA. P rem jer R ządu p. dr. L. Ko
złow ski złożył bardzo w ażną deklarację  p rog ra
m ową, m ówiąc na zjeździć iprezeislóiw B. B., że naiazel- 
nem  w skazaniem  polityki rządu jest p rzedew szyst- 
kiern popraw ą warunków* życiow ych robotników  i 
chłopców .

Długo, przez wiele w ieków  panow ały  takie 
w arunki, że m y  kobiety sta łyśm y  zdała od 'spraw’’ 
państw ow ych, a naw et ogólno-społecznych. Co- 
praw da były  wyjątki, b y ły  kobiety, k tóre w sw ych 
rękach, m ożna pow iedzieć, trzym ały  s te r  rządów’. 
Są to jednak napraw dę w yjątki.

I te ra z  jeszcze naogół kobiety  m ało się in tere
sują zagadnieniam i społeczno - peilitycztiemii. Ży
cie rodzinne, tro ska  o utrzym anie siebie, szary  co
dzienny trud b y ły  i są często jeszcze naszą głów ną 
myślą. J edluaik tak dziś juiż być nie powinno i nie 
nuciże -— bo czem że jest O jczyzna, jeśli nie w ielką 
rodziną, w  k tó re j w szyscy  członkowie pracują dla 
dobrobytu jej i, szczęścia. A jak w  życiu rodzin- 
nem stanow i głównie kobieta o harm onii i spoisto
ści, tak  i wi tej wielkiej trosce o dobro i przyszłość 
Polski, kobiecie - Polce nie wolno bvć biernym  i 
obojętnym  widzem, zw łaszcza, że zachow ałyśm y

— Od startu  w* C herbourge G race przez p ierw 
sze 15 godzin w szystko szło dobrze. Następnie 
m otor zaczął się psuć, tak. że w  piątek  w  nocy 
straciliśm y w szelka nadzieję. W skutek  ciem ności 
i m gły, nie megi >:rry zorien tow ać się, czy  lecimy 
nad m orzem , czy i ’z  nad lądem. Blisko po półno
cy  ujrzeliśm y prz w v’-\vę w chm urach ziemię. 
Gzy była to A ng 'a, n:o m ogliśm y się zorientow ać. 
Po zniżeniu lotu i g a rn - ła  nas zmów m gła, a  tym 
czasem  zapasy bt cyny coraz bardziej w yczerpy 
w ały  się.

— Po wzbiciu się na w ysokość dwóch tysięcy  
kilkuset m etrów , ujrzeliśm y w schodzące słońce. 
Lądow anie stało  się nieuniknione. P o  kilkugodzin- 
nem krążeniu  spostrzegliśm y lakę, na k tórej nastą
piło lądowanie. Było to  we Francjj"...

Lotm cy w yrażają  się z entuzjazm em  o p rzy ję 
ciu, jakiego doznali w e Francji. Zato, gdy w dal
szym  locie trzaski w  m otorze zm usiły ich do w y 
lądow ania w  m iejscow ości Nedlitz T hiem enberg w 
Niemczech nasi „przyjaciele** niemiaszki przyjęli 
Adamowiczów bardzo źle.

Kazali im podnieść ręce do góry i przeprowa
dzili u nich rewizje. Nie pozwolono im telefonować 
do W arszawy, ani nadać telegramu Policjant nie
miecki w yrw ał Adamowiczowi z ręki kartkę, na 
której miał on przygotowany tekst telegramu, nie 
pozwolił nut używać języka polskiego mimo, iż 
lotnik oświadczyli, że w Polsce wolno rozmawiać 
każdemu takim językiem, jakim mu się podoba.

W W arszaw ie zato rodacy przyjęli bohater
skich zdobyw ców  Atlantyku z nieopisana radością.

R. R. U. przyłącza się także do Iiołdu dla w y 
czynu braci Adamowiczów. Niech żyją!

Ze świata
ANGLJA. W edług zapowiedzi N orm ana Dawi- 

sa W ielka B ry tan ja  pow iększy  znacznie sw ą flotę 
wojenną. Jest jasnem , że i Japonja pójdzie za p rzy 
kładem  Angl.ii i znajdzie środki, by dorów nać flocie 
angielskiej lub am erykańskiej. W ielkie państw a 
zaniepokojone są zbrojeniam i angielskiemu

AUSTRJA. Na liniach kolejow ych Anstrji Dol
nej i S tyrii dokonano szeregu ak tów  sabotażu. Ko
m unikacją kolejow a nie była p rzerw ana.

AUSTRJA. W  Graizu 400 żołnierzy armjli au
striackiej dem onstrow ało w  mieście przeciw ko1 
H ehnw ehrze i w icekanclerzow i Stahrem bergow i. 
Spotkanych członków  Troim weluw obijali. Licznie 
zebrana publiczność dem onstrow ała razem  z nimi 
przeciw ko Heimw chrze i rządow i. Policja wobec- 
dem onstrantów  b y ła  bezsilna. O dkom enderow ano 
oddziały wojiska p rzeciw  buntownikom . W ojsko to 
rozpędzało publiczność p rzy  pom ocy bagnetów . 
Dopiero późnym  wieczorem  patrole oficerskie 
przyw róciły  po r z ą d ek .

F1NLANDJA. Zakończone zostały  trw ające od 
dwuch m iesięcy ro k o w aira  pom iędzy P olska a 
Finlandia w  spraw ie zaw arcia  now ej urnowy han
dlowej. T rak ta t podpisany będiziie przez posła fin
landzkiego Idmana. U m ow a handlow a ma zastrze 
gać dla Polski kontyngenty  przyw ozow e na szereg  
artykułów’, m. im. zapew niony będzie eksport węgla 
górnośląskiego i dąbrowlieekiego, k tó ry  ostatnio 
w ypierany  był p rzez  węgiel angielski.

ANGLJA. R okow ania o trak ta t handlow y roz
poczęły się 27 czerw ca  w  Londynie. Z Polski w y 
jechał dyrek tor departam entu  handlow ego p rzy  m i
n isterstw ie p rzem yska i handlu M ieczysław  Soko
łowski.

Kącik radjowy
Radio ostrzega górników. Zarząd jednej z ko

palni francuskich w padł ostatnio na doskonały po - 
m ysł, będący  .szybkim i niezaw odnym  środkiem  
ratunku W kopalni. Zainstalow ano .mianowicie w  
różnych punktach głośniki i m ikrofony, przez k tó re  
każdy odcinek może, wirazie niebezpieczeństw a, 
w zyw ać pom ocy, lub zostać m om entalnie ostrzeżo-

zdrew y. nieskażony instynkt odczucia tego, co- ucz
ciwe i słuszne — że nie osobiste in teresy , ale do
bro w szystkeh członków  tej wielkiej rodziny w in- 
neśm y mieć na oku.

Na ipiewszy ipłan w ysuw a się po trzeba uśw ia
domienia pod względem  narodow ym  i społecznym  
szerokich w arstw  kobiecych, nie w celu jakiejś 
roboty  agitacyjnej, ale popros-tu w  celu obudzenia 
uśpionej duszy kobiecej, aby zrozum iała sw ą god
ność i wairtość. Zrozumieć ma kobieta  sw ą w ar
tość  nie tylko, jako siła robocza i .nie jako piękna 
przynęta  i przedm iot zabaw y, lecz jako człow iek 
pełny, o praw ach — ale i obow iązkach obyw atel
skich. W  ram ach obozu R. R. U. organizują się 
kobiety  w  sam odzielnych oddiziiałach kobiet. Po
w stało  już kilkanaście oddziałów kobiet, bv społe
czeństw o w ychow ać DLA BOGA —■ OJCZYZNY 
i RODZINY!

ny o  grożącej katastrofie .

D L A K O B I E  T


